Barbara Miczko-Malcher o Irenie Goszczyńskiej


Irena była przykładem  elegancji, dyscypliny, zorganizowania a jednocześnie inteligencji połączonej z polotem. Radio było Jej pasją. Cieszyła się współtworząc audycje. Często działała nocą, bo dnia było Jej za mało. Robiła  duże radiowe formy, które są pracochłonne. Warsztat zdobywała w latach 70., kiedy pracowało się  z taśmą. Wymagało to od realizatorów wielkiej sprawności. Taśmy z nagraniami i z muzyką były rozłożone na kilku  magnetofonach. Zapisane dźwięki trzeba było płynnie miksować. Irena robiła to po mistrzowsku tańcząc niemal pomiędzy  magnetofonami. Kiedy nastały komputery  szybko się z nimi zaprzyjaźniła. 


Często współpracowałyśmy. W radiowej  taśmotece mam setki  audycji, które  zrealizowała Irena: Reportaże (np. „Dążyć do światła” - o wybitnym malarzu Andrzeju Kurzawskim, ”Bazar” ,”Łazarz”, reportaże teatralne i wiele, wiele innych)  Kawiarnie Literackie, audycje w cyklu Książka do Ucha, Wieczory z Artystami, Spotkania z Kulturą.


Po latach rozumiałyśmy się z Ireną znakomicie. Pytała tylko co robię i  przychodziła ze swoją  propozycją muzyczną, często ciekawszą od  tej, którą sama  przygotowałam.
Tak było kiedy powstawał reportaż „Wigilie Pani Marii”(o łączniczce AK Marii Krzyżańskiej) nadany w ramach Spotkań z Kulturą 21 grudnia 2014 roku. Irena poprosiła abym zamknęła audycję kolędą Teatru Stu –„Okruchy”. Mówiła, że słowa tej kolędy towarzyszą jej od lat. A brzmią one „A jutro pozbieramy okruchy po kolędzie i z trwogą zapytamy co z nami dalej będzie. A jutro znów ruszymy w ten marsz przez pory roku, przez szarość, przez codzienność, mizerie i niepokój”. Kolęda pointowała audycję i jednocześnie nawiązywała do niezbyt łatwego  życia Ireny, w którym  niepokój o najbliższych, pojawiał się każdego dnia. Mało kto o tym wiedział. 


Radość i wyzwolenie od trosk Irena znajdowała w pracy. W niej odnosiła sukcesy, praca dawała Jej nadzieję i była źródłem  siły. Nie zdawaliśmy sobie sprawy z tego, że te siły ma Irena coraz wątlejsze. 

Pod koniec marca zatelefonowała  do mnie  i poinformowała  ,że  na kilka dni zatrzymali ją w szpitalu. Dam ci znać czy zdołam się  wyrwać, powiedziała. Wyszła na własną prośbę. W nocy z  28/29 marca  zgrywałyśmy „Spotkania z Kulturą” poświęcone  Targom Książki dla Dzieci. Wszystko odbywało się wg utartego zwyczaju.  Nie dała po sobie poznać, że się źle czuje, że aż tak źle się czuje. 

Była to Jej ostatnia  radiowa  noc. Umówiłyśmy się w studiu  za cztery dni. Nie dotarła  a Jej telefon  milczał. Odwiedziłam Ją już w szpitalu .Ucieszyła się na mój widok. Jednak  rokowania były bardzo złe. Po kilku tygodniach cierpień i postępującej choroby IRENA  –WYBITNY CZŁOWIEK RADIA -odeszła.

